
G A Z E T A

Wielkiego Sięsfwa
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W  S o b o t ę  d n i a  11.  W r z e ś n i a . 1841.
Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn ia  7- W r z e ś n ia .  

O djechał:  Jego Excellencya Generał - P oru­
cznik , nadzwyczajny Poseł i p ełnom ocny M i­
nister Drzy K rólewsko-Sardyriskim  d w orze ,  
Hrłh^a W a l d b  li r s  - T r u c h s e s s ,  do T a -H rab ia  
rynu

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dn ia  31 Sierpn ia .
(G az .  Rząd .  P ru sk a .)  —  O  zam ierzonej ko- 

lei żelaznej m ię d zy  P e te rsb u rg ie m  a M o sk w ą  
k rążą  do tychczas  b a rd z o  sp rzeczne  pogłoski.  
N ie  d a w n o  m ó w io n o ,  ze kupcy niem ieccy 
W  tern p rze d s ięw z ięc iu  b ędą  mieli u d z i a ł , ale 
te ra z  s ł y c h a ć ,  że w  ty m  celu w  A nglii to w a-  
r z y s tw o  a k c y o n a ry u s z ó w  się z a w ią z u je ,  k tó ­
r e m u  rzą d  nasz p e w n e  m in im u m  p ro c e n tu  od  
k a p i ta łó w  z a g w a r a n to w a ć  chce. D o d a ją ,  że 
l inia  kolei p rze z  Ryb ińsk  n ad  b rz e g ie m  W o łg i  
p ó jd z ie ,  p rz e z  co w p r a w d z i e  w y b o c z e n ie  w y ­
noszące  50 w io r s t  p o w s ta je ,  ale za to  tez d o ­
w ó z  zboża  z  W o łg i  na  kolej że lazną s p r o w a ­
d z o n y  zostanie. Cała w ię c  kolej m ia łaby  w  ty m  
razie 110 mil n iem ieckich  długości.

D o w ia d u je m y  się o nas tąp ionćj  w  P ia t ig o r-  
a k u ,  dn ia  15. L ip c a  śm ierci znanego  Ruskiego 
p o e ty  i p ow ieśc iop isa rza  L erm a n to w a*

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn ia  2. W rz eśn ia .

O  n a s tą p io n y m  n ie d a w n o  te m u  w y b o r z e  
d e p u to w a n e g o  w  C arcassonne  tak  się K u -  
r y  e r  f r a  n  c u z k  i w y r a ż a : ■ Miasto C a rc as so n ­
n e  dało  M in is te ryum  w a ż n ą  naukę .  P . M ahu l ,  
k an d y d a t  r z ą d o w y ,  k tó reg o  rz ą d  z całych sit 
p o p ie ra ł ,  z 371 g ło s ó w  ty lko  123 o trzy m ał .  
P an  F a rg u e s ,  m ia n o w a n y  p rze z  o b io rc ó w ,  
je s t to  s ta ry  ż o łn ie rz ,  zacny  o b y w a te l ,  k tó ry  
w  I z b ie  d e p u to w a n y c h  na le w e j  s tron ie  za ­
siadać będ z ie  i zasady Pana O d d o n a  B a rro ta  
podziela . K ilka d z ie n n ik ó w  z a p e w n ia , ze M i ­
n is te ry u m  P a n a  M ahu la  jeszcze opuścić n ie  
chce  i go t r z e m  lub c z te re m  innym  ko lleg iom  
ob io rcz y m  zalecić zamyśla. W y z n a ć  należy, 
że myśl ta k o w a  jest s z c z y t n ą .  M ieszkańcy  
T u lu z y  w y p ło sz y l i  P a n a  Mahula z posady p re -  
fe k to w sk ić j ;  w  nag rodę  tego  chcą m u  d rogę  
d o  Izby  d e p u to w a n y c h  u to ro w a ć .  P ad ł o n  
ofiarą r e g e s t r o w a n ia ,  a chcą go b o n a  y r e m  
tegoż uczynić . M oże Panu  G u iz o to w i  W ,ej e  
na  tćm  za leży ,  aby j tego jeszcze męifc 
W e F ra n c y i ,  w szelkiej p o z b a w io n e g o  p o -  
p u la rn o śc i ,  w p r o w a d z ić  na w id o w n ię  p o l i ty ­
czna* N ie  P a n  M a h u l  posiada



1290
w sz e lk ie  p r a w o  do  opieki  teraźniejszego Mi-  
n i s t e ryum.  Jes t  przec ież  j eden  w zg l ąd ,  o k tó ­
r y m  m ę ż o w i e , ma jący  zaszczyt  r e p r e z e n t o w a ­
n ia  r z ą d u ,  n igdy za p om in a ć  nie p o w i n n i ,  a 
t y m  j e s t , źe r zą d  p o w a g ę  sw o ję  osłabia i n i e ­
d o w i e r z a n i e  w z n i e c a , pop ie ra jąc  u rz ę d n ik ó w ,  
k t ó r y m  przy  pełn ieniu  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  na 
o d w a d z e  i w y t r w a ł o ś c i  zb y w a ło .  Zab ur ze n ie  
zm us i ło  P a n a  M a hul a  do ucieczki ;  n i e szczę­
ś l i w y  Pre fek t ,  s łuchając  r a d ,  jakie m u  z n ie ­
chęcią  odrzuc ić  w y p a d a ł o ,  s w ó j  o b o w ią z e k  
s w e m u  b e z p i e cz eń s t w u  poświęc i ł .  Tak ieźto  
p r z y k ł a d y  chcą za ch ę ca ć?  C z y n y  boha ter skie  
P a n a  Mahula  skazały go na całe życie na 
u s t r o n ie ,  i jeżeli miał  dosyć n i e ro z w ag i  do 
op arc ia  się kon ieczności  sw eg o  p o ł oż en ia ,  Mi 
n i s t e r yu m p o w i n n o  by ło  z w r ó c i ć  go do p r z y ­
z w o i t y c h  k a r b ó w .  Co  się o b i o r c ó w  dotyczy,  
ob j aw i l i  oni  w i e r n i e  w y r o k  kraju o w y p a d ­
ka c h  w  T u luz ie .  P r e f e k t ,  k tó ry r az  uciekł,  
n i g dy  o d w a ż n y m  d e p u t o w a n y m  być  nie 
m o ż e  «

P a n  D u v er g i e r  de H a u r a n n e  tak się w  R e ­
v u e  d e s  d e u x  m o n d e s  o konwer icy i  z dnia 
13  Lipća w y r a ż a :  « P r z e w a g ę  t e r ry to rya lną  
z r o k u  1815.,  w ł a d z ę  r e w o lu c y jn ą  z 1830., 
w ł a d z ę  w p ł y w u  w  latach 1836—-1841., w s z y s t ­
k o  to F r a n c y a  p o w o l i  opuści ła  i w  n iepamięci  
pogrzeba ła .  A m i m o  to  s tare  w y o b ra ż e n ie  
p o w z i ę t e  na św ie c ie  o F ra n c y i ,  jest tak wiel  
k i e ,  a zasoby jej s ą  tak n i e z m i e r n e ,  ż e  jćj je­
sz cze  p r z e d  sześciu tygod n ia mi ,  jej p r a w d z i ­
w a  p o tę g a ,  jej n i e c h ę ć ,  pozostał a.  Za  g r a ­
n icą m ó w i o n o :  F ra n c y a  znosi  s w e  położenie ,  
a!e zna je i ocenia.  D o w o d e m  tego j e s t ,  źe 
r z ą d ,  a c zk o l w ie k  przyjacie l  po ko ju ,  uzbra jać  
się nie  p rzes ta j e  i o d  s w e g o  odosobnien ia nie 
ods tępuje .  F ra nc ya  g o l o w a  jest  oa wszys tko,  
al e z sm u t k ie m ,  z g n i e w e m  i z ź y w ć m  uczu ­
c iem do zna ne j  obelgi.  Nie posun ie  ona  dalej 
s w o i c h  p r z y z w o l e ń  i s t a no w is ko  swoje ,  c h o ć ­
by. jedna p r z e c i w  wszys tk im , odzyskać  na n o ­
w o  po s tanowi ła .  T ak ie to  by ło  osta tnie s ta­
n o w i s k o ,  pozos ta j ące się F ra n cy i ,  i z ża lem 
w y z n a ć  m u s i m y ,  że go nas k o n w e n c y a  z dnia 
33. L ip c a ,  b e z  j akiegokolwiek bądź  w y n a g r o ­
d z e n i a ,  po zb a w i ł a ,  E u r o p a  je st  obecn ie  u p o ­
w a ż n i o n a  do  sądzen ia ,  źe o odosobn ien iu  
szcz e rze  nic my ś l an o ,  i źe p r z y  uzbro jen iach  
j e d yn ie  u łagodzen ie  i uśpien ie  w z b u r z o n e j  
opini i  pub lieznei  na  celu miano ,  E u r o p a  jest 
u p o w a ż n i o n a  d o  w i e r z e n i a ,  że F r a n c y a  r ó ­
w n i e  p r ęd k o  się uspakaja ,  jak r o z g n i e w a ,  źe 
się r ó w n i e  p r ę d k o  u d o b r u c h a ,  jak zapali.  
E u r o p a  jest u p o w a ż n io n a  d o  w i e r z e n ia ,  że 
ws zys tk i ego  p r z e c i w  n as zym  in te r essom  d o ­
św i a d c z a ć  m o ż n a ,  skor o  się tylko szybko i 
sp rężys to  dz iał a ,  i źe ,  choć  się z poc zą tk u  d ą ­

sa m y,  spe łn i one  czyn y  w k r ó t c e  za r z e c z y w i ­
ste  poczy tu jemy.  T a k  w i ę c  u t w i e r d z a m y  się 
w  o w e m  po l i t owan ia  g o d n ć m  zd a n iu ,  że 
F r a n c y a  m a  tylko d y p lo m a cy ą  do  układania 
not ,  a a rmią  do z w o d z e n ia  boju w  Afryce i do 
u t r zy m an ia  po rz ą d ku  w e w n ą t r z  k ra ju . «

J e d e n  t u t e j s z y  d z i e n n i k  p o w i a d a :  „ Z a ­
p e w n i a j ą ,  ze F an  G uiz o t  już od  nie jakiego 
czasu zostaje w  ścisłych zw ią z k a c h  l i s to w y ch  
z b i r  R o b e r t e m  P ee l em ,  i źe mu  n a w e t  exe m-  
pla rz  m o w y  sw oje j  w  L is ieux p rzes ła ł ,  zan im 
z nią t amże  j eszcze publ icznie wystąp i ł .  Zdaje 
s i ę ,  ze Fari Gu izo t  zar*z do ustaleniu Ministe-  
r y u m  to ryso wsk iego  w  Anglii  do rozbr o je n i a  
w oj s ka  p rzys tąpić  i Pana  St. A u la i r a  do  L o n -  

j  "j  HrZ!?<* łł °s la  w y p r a w i ć  po s tan ow i ł . "
U d  dni  kilku k rąży tu  w i e ś ć ,  że Mini ste-  

r y u m  po uko ńczen i u  ob rad  G en e ra ln y ch  Z g ro ­
m a d z e ń  Ra d ę  mu ni cy pa ln ą  miasta Paryża 
z p o w o d u  u c h w a ł  tejże p r z e c iw  ś r o d k o m  re-  
g es t r ow a ru a ,  ro zw ią że .

W  p o d r ó ż y  sw oje j  do w ó d  uszed ł  Arcybi-  
skup pary ski g roźnego  n ie b ez p ie cz eń s tw a  u t r a ­
ty zycta. T u ż  po d  L a k a l m e m  p io r u n  w  je«»o 
p o w ó z  u d er z y ł ,  z e r w a ł  m u  czapkę z g ł o w y  
i jednego z jego k a p e l a n ó w ,  obo k  niego s ie ­
dzącego ,  lekko w  g ł o w ę  zranił .  Arcyb i skup  
z d r ó w  zupe łn ie  i w  dalszą puści ł  się drogę.

Piszą z Algieru:  »Nasz s tan h a n d l o w y  p r ze ­
razi ł  się n ie spodz ianym w y p a d k ie m .  T o s k a ń ­
ski ko nsu l ,  P a n  T o b ie s ,  j eden  z tute jszych 
na jznakomi t szych  k u p c ó w ,  upadł .  D łu g  je°o 
w y no s i  800,000 i r a n k ó w .  Szczęśc iem,  że m e  
miał  ścisłych z F ran cyą  s t o s u nk ó w .  G ł ó w n e  
k n ą M ‘Sa m 'ał  W  d w o r n o .  S ł y ch a ć ,  iż u m .

A d m ir a ł  Lałande z n o w u  o b r a n y  został  de ­
p u t o w a n y m  z Morlaix.

^  d n i a  31.  W r z e ś n i a .
W  M o m t e u r  p a r i s i e n  czy tamy;  „ D o n i e ­

ś l i śmy o p rzybyc iu P P .  M e .d e n a e r e ,  L ie d t .
1 Uescha ińps ,  k tó r y m  ze s t ro ny  Belgii p o l e co ­
n o ,  aby w  uk ładach  w z g l ę d e m  t raktatu h a n ­
d lo w e g o  międz y  F r a n c y  i Belgią udział  mieli .  
K o n le r e n c y e  m ię d z y  komisa rzami  belgi jskimi  
i r zą d em  f rancuzk im za dni  kilka się rozpoczną .

rz y po rm na  sobie  z a p e w n e  publ i czność  że 
ro k u  zeszłego vv F ra n c y i  komisyę  m i a n o w a n o ,  
ce lem p o r o zu m i en ia  się z posłannikami  Angli i  
w z g l ę d e m  za w arc ia  t raktatu  h a n d l o w e g o  z t ćm 
m o c a r s t w e m ,  że zaś po  d ługich ob ra da ch  kon-  
i e ren cye  te na  n iczćm się skończv!y.  A b y  
vvięC tego  ro ku  wsze lk ich  k o r o w o d ó w  i t r u ­
dności  u n i k n ą ć , t r ze j  M in i s t r o w i e ,  P P .  G u i ­
z o t ,  H u m a n n  ■ C u n i n - G r i d a i n e  w p r o s t  z ko- 
misa rzami  znosić się będą.**

K o m i te t  R e v u e  o r i e n t a l e ,  p rezesem któ-  
r e g o  jest P. O d i l o n - B a r r o t ,  ogłasza nas tępujące
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p ismo dosz łe  gó * A t e n  p o d  dn.  9. S i e rpn ia :  
„Dzidki  O p a t r z n o ś c i ,  c z uw aj ą ce j  nad  naszą 
n ieszczęś l iwą  o jc zyzną!  s p r a w y  na Kandy i  
nie są jeszcze w  tak o p ła k a n y m  s tanie ,  jak się 
tego po osta tnich p rze z  fregatę angielską tu  
p r z y w i e z i o n y c h  w ia d o m o ś c i a c h  t r ze b a  b y ło  
ob aw ia ć .  P r a w d a ,  źe r fakioci ,  bąd ź  z ł ud ze ­
n i ,  bądź też lękając się o los rodzin  sw oich ,  
w o j s k o m  nieprzyjacie lskim przejścia me  Wzbro­
nil i ,  ale p r o w i n c y e  M a l e w i s o n ,  Messara i My» 
lop o ta m o  ciągle się t r zymają  a w a le cz ny  G e ­
n e ra ł  Cha l i s ,  s k o n c e n t r o w a w s z y  sity sw o je  
n iep rzy jac ie low i  czo ło  s t a w i ć  pos ta no wi ł .  
Ty lk o  kilku S fak io tów b r o ń  złożyło, '  inni ją 
zat r zymali  i czekają tylko w z m o c n i e n i a ,  aby  
w a l k ę  z n o w u  rozpocząć .  R z ą d  prowizoryyny ,  
k tó ry  się był  u t w o r z y ł ,  s łaby i niedołężny,  
r z ą d o w i  w o j s k o w e m u  miejsca us tąpi ł ,  o d p o ­
w ia d a ją c e m u  ba rdz ićj  k r y ty cz n y m  oko l i czno­
śc iom,  w  k tó r y ch  ojczyzna się znajduje* 
D ru g a  część p isma  obe j muje  o d e z w ę  do n a r o ­
d ó w  eur ope j sk ich ,  aby n i e s z c z ę ś l i w i  Kandy i  
ma te ryalne j  i m o r a l n i  udzielić pomocy.

T o u l o n n a i s  z  d.  31.  Sierpnia pisze  co  na­
stępuje:  „Pogłoska ,  której  w a ż n o ś ć  do tychczas  
milczen i e  na m n ak a z y w a ła ,  przed kilku dnia­
mi  tu gruchnę ła .  O b e c n i e  kiedy zamiast  c ob y  
ją zbi ć  m i a n o ,  p r z e c i w n ie  podobn ie j szą  do  
p r a w d y  się staje,  p ocz y tu je my  p o w in n o ś c i ą  
naszą udziel ić  jej, nie r ęcząc  w s z e la k o  za jej 
auten tyczność .  S ły c h a ć ,  ź e  rząd hiszpański  
k o r w e t ę  francuzką „ la  V ic tor i euse  “ na przy­
stani  mahońskiej  w s t r z y m u j e ,  nie chcąc  jej 
w p r z ó d  w o l n o  puści ć  dopóki  Francya  s u m m y  
10,000 fr. za koszta k w a r a n t a n n o w e  nie  z w r ó ­
ci. O dg raż an o  n a w e t  kap i tanowi  k o rw et y ,  
i e  gdyby  miał  d oś w ia d cz a ć  u c i e c z k i , na tyc h­
miast  ognia doń  dadzą i okręt  zatop ią .“

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn.  1 W r z e ś n i a .

S t a n d a r d  donosi ł  w czo ra j  w i e c z o r e m  pod  
Wz ględem u tw o r ze n ia  n o w e g o  Mir i is teryum : 
„Dzisiaj r a n o  stali trzej  gońcy g a b i n e to w i  do 
r o zpo rzą dze n i a  Sir  R. Peela w  YYhitehall- 
Gardens .  O  godzinie 9tej  j ednego z nich  do  
S t o w e - P a r k  w  Bu ck ing ha ms h i r e  w y p r a w i o ­
n o ,  a b y  Xięcia  Buck ingh am  do  Whi tcha l ł -  
Gard ens  zaprosić.  Nas tępu jący P a n o w i e  dzi ­
siaj r ano  długie mieli  r o z m o w y  z S i r  R. Peel  
i będą  bez w ą tp i e n ia  do n o w e j  należeli  admi -  
nist racyi  albo posady d w o rs k ie  o t r zy m aj ą :  
L o r d  E l l e n b o r o u g h , Hr.  W h a r n c l i f f e , Hrab ia  
H a r d w i c k e , H r  L ive rpo o l ,  L o r d  Cas l l e reagh ,  
L o r d  E l l i o t ,  L o r d  F ra n c i s  E g e r t o n ,  S i r  T o ­
masz  F r e m a n t l e  i P .  W .  Gladstone.  Skrz yn ie  
ty b y  s k a r b o w e j  dzisiaj r a n o  do  pomieszkan ia  
S i r  R .  P e e l a  za w ie z io n o .  W  w s z y s tk ic h  wy ­

działach s łużby pub l i cznć j  dzisiaj od  ra n a  
wielk i  p a n o w a ł  r u c h ,  p o n ie w a ż  sk rzynie 
i pap iery  da w nie j sz ych  M in i s t r ów  z tamtąd  w y ­
noszono .  Już o godzinie 3ciej z po łudn ia  ga­
b ine t  ca łkowic ie  bez  najmnie jsze j  t rudnośc i  
i ku z u p e łn e m u  z a d o w o l e n i u  \ i  szystkich g łó ­
w n y c h  c z ł o n k ó w  s t r o n n ic tw a  k o n s e r w a t y ­
w n e g o ,  miał  być u t w o r z o n y .  J u t r o  ( w i ę c  
dzi sia j ,  w  ś r o d ę )  Sir  R.  Peel  do  W i n d s o r u  
się uda ,  aby  uzyskać p o tw ie rd z e n ie  listy s w o ­
jej. M o ż e m  p o w t ó r n i e  u p e w n i a ć ,  źe N.  Pani  
w e  w sz ys tk ic h  udzielen iach s w o i c h  n a j p rz y ­
chylniej szych i jaknajuprze jmie jszych chęci  ku 
z a c n e m u  B a r o n e t o w i  ( P e e l o w i )  d o w io d ła .  
Podczas p op o łu dn i a  L o r d  L y n d h u r s t ,  H rab ia  
A b e r d e e n ,  S i r  G eo rg e  Clerke  i P. A r b u t h n o t  
miel i  r o z m o w y  z S i r R . P e e l e r n  w  VVhitehall-  
Gardens .  Xią/.ę Buc k in gh am  pr ze d  4. godziną 
do  stolicy p rzybył .  J .  Dostojność udał  się n a ­
tychmias t  do pomieszkan ia  S i r  R.  Pee l a  i d ł u ­
gą z n im  od by ł  r o z m o w ę .  “

T i m e s  dzi s ie jsza ,  ch oć  sama u w a ż a ,  że 
p e w n o ś c i  do tyc hcz as  n i e m a ,  nas tępu jącą j e ­
dnak listę M in i s t e r y u m ,  jako do  p r a w d y  naj-  
podobn ie j szą  podaje :

S i r  R o b e r t  Peel  p i e r w s z y m  M in i s t r e m ;
P. G o u l b o u r n  K an c le r ze m  izby s k a r b o w ć j ;
L o r d  L y n d h o u rs t  L o r d e m  K a n c l e r z e m ;
Xią£ę W e l l i n g t o n  P r e z e s e m  Ra dy  tainej ;
Xiąźę  B o u c k i ng h a m  W .  Z a c h o w a w c ą  p ie ­

częci ;
Sir  J a m es  G r a h a m  S ek r e t a rz em  s tanu dla 

s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ;
L o r d  S tan ley  S ek r e t a rz em  stanu dla os ad ;
Hr.  A b e r d e e n  S ek r e t a rz em  s tanu s p r a w  za ­

g r an i cz ny ch ;
Sir  F re de r i ck  Po l lock  G e n e r a l n y m  P r o k u r a ­

to r em  ;
Sir  W.  Fol l e t t  G en e ra ln ym  F i s k a l e m ;
Hr.  de G re y  L o rd  - P or uc zn i k i em  Ir landyi .

Z L izbony  o d eb r a n o  w ia d o m o ś c i  po  d. 1&. 
z. m  n ic  n o w e g o  pod  f i n an so w ym  w z g l ę d e m  
nie donoszące.  G ab i ne t  zdaje s i ę  mieć zamia r  
sumien n ie  postąpić z zagranicznymi  w i e r z y c i e ­
lami Hortugahi ,  lecz w  tej chwi l i  nie m a  ś r o d ­
ka ich zaspoko jen ia ,  prócz za w ar c i a  n o w e j  
pożyczki .  G u ery l asów ie W  p o łu d n io w e j  l ’o r-  
tugalii są z n o w u  za nad t o  śmieli .

O ’C o n n o r  zn an y  Chartysta, z p o w o d u  sła­
bości zd row ia  puszczony został na  w o ln o ś ć .

Z d n i a  3.  W r z e ś n i a .
J u ż  m i a n o w a n o  c z ło n k ó w  gab ine tu  î  k i lku 

in n y c h  u r z ę d n i k ó w  n o w e j  admini st r acy i .  N a  
d r ug ie m  pos łuc han iu ,  jakie S i r  R o b e r t  Pee ł  
miał  onegda j  u N.  K r ó ł o w ć j ,  p o t w i e r d z i ł a  
N.  P a n i  p rze ło żon ą  jej p r zez  p ie rw sz eg o  M i ­
n i s t r a  listę. G a b i n e t  składają następujące 
osoby:
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Prezes R o d y  min i s ł e rya lnć j ,  a lbo p ie r w s z y  

L o r d  sk a rb u ,  Si r  K o b e r t  P e e l ;
L o r d  K an c le r z ,  L o rd  L y n d h u r s t ;
P r z e w o d n i k  Izby wyźsz ć j  bez szczególnego  

u r z ę d u ,  Kiążę W e l l i n g t o n ;
P r e z e s  Tajne:  R ad y ,  H rab ia  W h a r n c l i l f e ;
W i e l k i  Z a c h o w a w c a  p ieczęci ,  Xiąźę B u  

C k i n g h a m ;
P i e r w s z y  L o rd  Admira l i cy i ,  Hrab ia  H a d  

d i n g t o n ;
Sek re t a rz  s tanu s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  S i r  

J a m e s  G r a h a m ;
S e k r e ta rz  s tanu s p r a w  z e w n ę t r z n y c h ,  H r a ­

bia A b e r d e e n ;
Sekre ta rz  s tanu dla osad,  L o r d  S t a n l e y ;
Pre zes  I z by  h a n d l o w e j ,  Hrab ia  R i p o n ;
P rez es  w s c h o d n i o  indyjskiej  kontrol l i ,  L o r d  

E l l e n  b o r o u g h ;
K anc ie r z  I zby  s k a r b o w e j ,  P. O o u l b o u r n j
Sekre ta rz  w o i n y .  S i r  H e n r y  H a r d i n g e .  

P r ó c z  t ego w i a d o m e  są jeszcze nas tępu jące 
m i a n o w a n i a  c z ł o n k ó w  a d m  i n i s t  r a c v i, nie 
na leżąc ych  do  gab i ne t u :

G e n e ra ln y  pła tnik armi i  l ą d o w e j  i morskie j  
S i r  E d w a r d  K n a c ł i t b u l l ;

G e n e r a m y  dozorc a  ar ty l l eryi ,  Si r  G e o r g e  
M u r r a y ;

S ekre ta rz  Admiral icyi ,  Sir G e o r g e  C l e r k :
W i ce pr ez es  I z by  h a n d l o w e j ,  Pan  W .  E. 

G l a d s t o n e ;
P i e r w s z y  Se kr e t a rz  sk a rb u ,  Sir  T h o m a s  

F r e m a n t l e ;
L o r d  Poruczn ik  I r l andy i ,  Hrabia G r e j :
S ekr e ta rz  dla I r l a ndy i ,  L o rd  E l i o t .

Dzi ś  około po łudn ia  udali  się n o w i  Mini ­
s t r o w i e  do C l a r e m o n t u ,  gdzie K r ó l o w a  tajną 
r adę  g a b i n e to w ą  odbyć  chcia ła ,  na której  im 
pieczęcie w r ę c z o n e  zostaną.

W K a n a d z i e  E o r d  S y d e n h a m  ciągle ma  
wi e l k ie  t rudnośc i  do  z w a lc z en i a ;  wszys tkie  
jego środki  przepada ją .  Pa r l ament  t a me cz ny  
ch c e ,  lak się zdaje ,  za rzekać na Min i s t e ryu m 
to rysowsk ie .  P om ięd zy  kanadyjskimi  pat ryo-  
ta mi got u e się dem on s t r ac ya  na korzyść  Mac 
Leoda .  Rozsiana n i e d a w n o  t e m u  pogłoska o 
użyciu g w a ł t o w n y c h  ś r o d k ó w  do  o s w o b o d z e ­
nia Mac L e o d a  nie p o tw ie rd z i ł a  się. Do K a ­
n a d y  przes iedl i ło  się w  p i e r w s z y c h  s iedmiu 
mies iącach b. r. oko ło  24,000 osób.  Z depeszy  
m ię d z y  L o r d e m  J. Russel l em a L o r d e m  Sy- 
d e n h a m e m ,  umie sz czo ny ch  t e raz  w  tute jszych 
dz i en n i k a ch ,  d o w ia d u j e m y  się z resztą ,  źe o s t a ­
tni  już pod  d 21. Lipca b. r. z p o w o d u  ciągle 
s łabego z d r o w i a  , o t r z y m a w s z y  już p o p r ze dn io  
p ó ł r o c z n y  u r l o p , w n i ó s ł  o s w o ię  dymissyą,  
i źe K r ó l o w a  t a k o w ą  p rzy ję ła ,  jak go L o r d  
J o l m  Russell  pod  dn.  18. Sierpnia za w iadomi ł .  
Nas tępcą  jego z teraźniejszej  admini st racy i  to-

sr

ry so w sk ie j  b ęd z i e  z a p e w n e  ? i r  H o w a r d  D o u ­
glas,  d o t y c h c z a s o w y  L o rd  N ad ko m m is sa ra  
w y s p  Jońskich.

P o d łu g  C o u r t - J o u r n a l  stan z d r o w i a  Kró-  
lo w ć j  nie jest p o m y ś l n y ,  i dla tego spo-  
kojnośc i  po trzebuje .  Dz ienn ik  ten o b a w i a  się, 
żeby jej t eraźniejszy n a r z u c o n y  pol i tyczny  r u c h  
nie zaszkodzi ł .

W c z o r a j  w ie c z o r e m  dał  S i r  R. Peel  w  W h i -  
thehal l  - G ar de n s  p ie rw s z y  ob iad d y p l o m a ­
tyczny,

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 11. Sierpnia.

Z aw c zo r a i  w y b u c h ł  po ża r  w  Skutar i ,  k tóry 
jednak m im o  g w a ł t o w n e g o  w i a t r u  ugaszono.

O d  po ja wien ia  się zarazy w  klasztorze T e r r a  
sanla w  Pera ,  już się żaden tego rodza ju  w y ­
pade k  nie p rzyt raf i ł ,  a n a w e t  ch o r y  laik p rzy­
chodz i  do z d r o w ia .  W T erap i i  w  j edn ym 
d o m u  z a c h o r o w a ł o  kilka osób co sp r aw i ł o  
w ie l k ą  t r w o g ę ,  lecz gdy w ł a d z e  z d r o w i a  b l i ­
żej r zecz  r o z p o z n a ły ,  pokaza ło  się ,  i e  to nie 
jest zaraza.  W  okolicy E r z e r u m  zaraza w p r a -  
w d z i e  zaczyna się r o zsz e rz ać ,  dla czego przy .  
bylcy z tamtej  okol icy ulegają najściślejszej 
kw ar an ta n n ie .

Z S m y r n y ,  dnia 14. Sierpnia .
Najznakomi ts i  mieszkańcy  cyrku łu  f r ank ów,  

przysła l i  nas tępne  p ismo dz iękczynne ,  ko n t r ­
a d m i r a ł o w i  B a n d e i r a , d o w ó d c y  floty aus t ry -  
erkie j  na W s ch o d z ie :  „ P a n i e  A dmira l e !  O c a ­
leni z ok ro pne j  plagi ,  k tó ra  tak s t rasznie m i a ­
sto nasze  do tk nę ła ,  u w a ż a m y  za ob o w iąz ek ,  
imien iem frankońskie j  ludnośc i  ‘' i n y rn y  w y r a ­
zić P a n u  najgłębszą w d z ię c z n o ś ć ,  za sz l a c he ­
tną p o m o c ,  jaką Pan ga rdząc  tylu n iebezpie-  
c z e p s tw y ,  niosłeś jej w  tak g o dn em  opłakania 
po łożen iu .  —  P o  Rogu P a n ,  admi rale  i tw o j a  
e s k ad ra ,  ocalil iście to ,  co w  S m y r n i e  leszcze 
poz os ta ło ,  r acz w i ę c  Pan  p r z e b a c z )ć ,  źe się 
ośm ie la my  prosić  G o ,  abyś u k o m e n d o r ó w ,  
oficerów'  i m a ry n a rz y  fregaty „ U ' e n e r a « ,  ko r ­
w e t y  "Lipsia" i galeoty " A u r o r a " ,  został  tló- 
m a c z e m  n iewygas łe j  nasze|  wdzięczności .  P a ­
mięć tak godnego  p o d z i w u  p o s tę p o w a n ia ,  ł a ­
godne go  obc hod ze n i a  się, pokolenie  po p o k o ­
leniu k r z e w i ć  będz ie  w  ro cz n ikach  tego mia ­
s ta ,  a w n u k o w i e  nasi b ło go s ł aw ić  bę dą  imie 
pańskie skoro  się d o w i e d z ą ,  że najpiękniejsza 
część S m y r n y ,  od st rasznego pożaru w  d 29- 
L ipc a  1841. r  p r ze z  eskadrę aus t ryacką ,  pod  
rozkazami  admi ra ła  Ban de i ry ,  och ro n io ną  z o ­
stała.  R a c z J W n y  admirale  i t .  d," (nas tępują  
podpisy) .

Gaze ta  tu recka „ T a k w i m i  Wak a j i “ z dn. 4. 
Sierpnia zamieści ła krótki  hat i sze ry f  p rzeczyta ,  
ny  w  obec  w szys tk ich  w y so k i c h  u r z ę d n ik ó w  
f loty,  w  k tó r y m  S u ł t an  p rz y p om in a  wie lk iemu
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W e z y r o w i ,  w  ł a s k a w y c h  i p r z y j a c i e l s k i c h  
6 l o w a c h ,  a b y  w a ż n y  s w ó j  u r z ą d ,  m a ją c y  n a d -  
v ó r  n a d  w s z y s t k i m i  w  p a ń s t w i e  u r z ę d a m i ,  
t e r n  b a r d z ić j ,  ż e  o d  d a w n a  n a b y ł  za u fa n ia  
J e g o  W y s o k o ś c i ,  z  jak n a j w ię k s z ą  s p r a w o w a ł  
c z y n n o ś c i ą ;  r ó ż n e  s p r a w y  p a ń s t w a s t ó s o w n i e  
<ło c e łu  p r o w a d z i ł ,  n a d  p o s t ę p o w a n i e m  in n y c h  
u r z ę d n i k ó w  b a c z n i e  c z u w a ł ,  w a ż n e  za d a n ia  
S p o in ie  z  i n n y m i  w y s o k i m i  u r z ę d n ik a m i  r o z ­
s t r z y g n ą ł  i k u  w y k o n a n i u  w s z e l k i c h  p o s t a n o ­
w i e ń  m o c n e  ł o ż y ł  s ta ra n ie .  S ł o w e m ,  aby  
W s z e lk ie  p o t r z e b y  p o d d a n y c h  su łta ń sk ich ,  k t ó ­
r y c h  B ó g  J e g o  W y s o k o ś c i  jako n a jd r o ż sz y  z a ­
k ł a d  p o w i e r z y ł , ,  z a s p o k o j o n e  b y ł y  i aby  k a ż d y  
w  p o t r z e b ie  p o m o c  z n a la z ł .  Dalćj  g a z e ta  
w s p o m n i o n a  o g ła s z a  r e f o r m y  d o t y c z ą c e  n a j ­
w y ż s z e g o  k o l l e g i u m  s p r a w i e d l i w o ś c i .  _ 

P e ł n o m o c n i c y  S u ł ta n a  w  N is s ie  o z n a jm i l i  
n i e d a w n o ,  i e  b u łg a rsk a  s p r a w a  juz jest z u p e ł ­
n i e  s k o ń c z o n a .  N i e s z c z ę ś l i w y m  r a ja s o m ,  k t ó ­
r z y  o p u ś c i l i  s w o j e  s i e d z ib y ,  r o z p r o s z y l i  s ię  
i w  ja sk in ia ch  k r y l i ,  p r z e s ia n o  p o k ó j  i a m n e -  
8tyą w r a z  z  f i r m a n e m  su łtańsk irri , p o c z e r ń  
w r ó c i l i  i m ie l i  u d z ia ł  w  p o d a r k a c h ,  ja k iem i  
S u l t a n  w s z y s t k i c h  w i e r n y c h  r a j a s ó w  o b d a r z y ł .

Rozmaite wiadomości.
Z  B e r l i n a ,  d n ia  3. W r z e ś n i a .  S k o ń c z o n e  

ł e r a z  o b r o t y  w o j s k  g w a r d / i  o d z n a c z a ł y  s ię  
W ie łu  n i e s z c z ę ś l i w e m i  p r z y p a d k a m i .  W i e l u  
o f i c e r ó w ,  m i ę d z y  n im i  t e ż  P u ł k o w n i k  E h r -  
h a r d t ,  S z e ł  g w a r d y j s k ie j  a r ły l e r y i ,  p o n i o s ł o  
W ie lk ie  s z w a n k i ;  P u ł k o w n i k  u p a d ł s z y  z k o ­
n i e m  tak s o b ie  n o g ę  s k a l e c z y ł ,  że  m u  ją t r z e b a  
b ę d z i e  a m p u t o w a ć .  I n n e  n ie s z c z ę ś c ia  P ° '  

"■stały  Z s w a w o l i  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  k a r a b in y  
*vvoje  m o c n e m i  k o r k a m i  z t r a w y  a n a w e t  pia  
®kiem i k a m ie n ia m i  nabija li  i tak d o  s ie b ie  
strze la l i .  D w a  p u łk i  jazdy  u n i e s i o n e  z a z d r o -  
śc ią  i z a p a łe m  w o j e n n y m ,  s e r y o  m i ę d z y  s o b ą  
rą b a ć  s i ę  z a c z ę ł y  i w y ż s i  o f i c e r o w i e  l e d w o .  
P r z e z  o s o b is t e  w d a n i e  s ię  s w o i e  z a p a l c z y w y c h  
t ło  r o z u m u  p r z y w i e ś ć  m o g l i ;  w i e l e  k o n i  i l u ­
d z i  b y ł o  p o k a l e c z o n y c h .  I n n e  n i e s z c z ę ś l i w e  
P r z y p a d k i  w y d a r z y ł y  s ię  p r z y  s t a w i a n i u  m o  
6 t ó w  i  ć w i c z e n i a c h  a r ł y l e r y i , o r a z  n i e z n o ś n e  
U p a ły  w i e l u  ż o ł n i e r z y  o  c ię ż k ie  p r z y p r a w i ł y  
r h o r o b y .  M im o  t o  w s z y s t k o  w i e l k a  p a n o -  
" ' a ł z  w e s o ł o ś ć : m i a n o w i c i e  p o d o b a ł o  s ię  ż o ł ­
n i e r z o m ,  że  K r ó l  i X ią z ę  P ruski p r z e z  k i lka  
zm cy  -yy p o j a z d a c h  8 W o ich  m i ę d z y  w o j s k i e m
sp a li .

R o zitu  L w ó w .)  —  D z i e w i c a  R o c h a -  
• y ń s k a .  P o w i e ś ć  p r z e z  E u g e n i u s z a  B r o c k ie -  

6 ° .  (Zdarzenie o k o ł o  r. 1 5 3 8 .)  —  II .  (JDok.)  
' "W iadom o, iż w  oczach Roxolany o j c i e c

jćj d i lćh a  w y z i o n ą ł /  a o n a  d o s ta ła  s ię  w  n i e ­
w o l ę  A c h m e t o w i  B a s z y ,  d o w ó d z c y  s i ły  t u ­
r ec k ie j .  R o x o l a n a  w  c a łe j  n i e w i n n o ś c i  s w o ­
je g o  w i e k u ,  m a ją c  w  p a m i ę c i  ś w i e ż y  o b r a z  
z a b i t e g o  o j c a ,  m io ta n a  b o t e m  i r o z p a c z ą ,  o d ­
w a ż n i e  i z e  s z la c h e t n ą  w z g a r d ą  p o g lą d a ła  n a  
n i e w i e r n y c h ,  p o d a ją c  s ię  s p o k o j n ie  s w e m u  
p r z e z n a c z e n i u .  Z d u m ia ł  s ię  l u b i e ż n y  B a s z a  
na w i d o k  ty łu  w d z i ę k ó w ;  w  p i e r w s z e r n  u -  
n ie s i e n iu  g o t ó w  h y ł  d u m ę  s w o j ę  i d o s t o j n o ś ć  
p o ś w i ę c i ć  s p o j r z e n iu  p ię k n ć j  n i e w o ln ic y ,*  j e ­
d n a k ż e  w i e r n y  s w o j e m u  p o w o ł a n i u ,  n i e  tra ­
c ą c  c z a s u  i w  d a l s z e  p u s z c z a j ą c  s i ę  z a g o n y ,  
p r z y w o ł a ł  w i e r n e g o  s o b i e  S e l i m a  B e ja  i na j­
s u r o w i e j  m u  z a l e c i ł ,  a b y  n i e  p o k a z u j ą c  jej n i ­
k o m u ,  w  n a j w ię k s z ć i  s k r y lo ś c i  o d w i ó z ł  ją d o  
E l m o f y ,  m ia s t e c z k a  k o ł o  S m y r n y ,  g d z i e  s ię  
j e g o  h a r e m  z n a j d o w a ł .  W  t o w a r z y s t w i e  je ­
s z c z e  k i lk u n a stu  n i e w o l n i c  i n i e w o l n i k ó w ,  z  
d o d a n ą  .sobie strażą dla  b e z p i e c z e ń s t w a ,  p u ­
ś c i ł  s ię  S e l i m  w  d r o g ę .  N i e s z c z ę ś c i e  d la  n i e ­
g o  tak  z r z ą d z i ł o ,  i i  p r z y p a d k o w y m  t r a fe m  
s p o t k a ł  za A d r i a n o p o l e m  Z u l e m ę ,  S u ł ta n k ą  
W a l i d ę ,  m a t k ę  p a n u j ą c e g o  S u ł t a n a ;  jadącą  d o  
E sk i  S e r a ju  T a  z d ję ta  c i e k a w o ś c i ą ,  k a z a ła  
s ta n ą ć  i w s z y s t k i e  n i e w o l n i c e  p r z e d  s i e b ie  
p r z y p r o w a d z i ć .  L u b o  w  z a s ł o n i e ,  w s z e l a k o  
k ib ić  R o x o l a n y  w p a d ł a  jćj za ra z  w  o c z y ,  a 
g d y  jej z a s ł o n ę  z d ją ć  k a z a ł a ,  n i e  m o g ł a  s ię  
d o ś ć  n a p o ić  jej w i d o k i e m .  —  » T a  n i e w o l n i c a  
p o j e d z i e  z e  m n ą « ,  r z e k ł a ,  »taka iest  m o ja  naj­
w y ż s z a  w o ł a  " P r z e r a ż o n y  S e l i m  p r z e d s t a ­
w i a ł ,  b ł a g a ł  p o k o r n i e ,  o d w o ł y w a ł  s ię  na  A c h -  
m e t a ,  a le  n a d a r e m n ie .  » Z u c h  w a ł y  !,< z a w o ­
ł a ła ,  «taka p i ę k n o ś ć  n i e  p r z y s to i  s ł u d z e ,  o n a  
je s t  g o d n ą  n a j w y ż s z e g o  p a n a  —  a te r a z  c i e s z  
s i e ,  ż eś  s ię  s ta ł  n a r z ę d z i e m  r o z k o s z y ;  rosa  ł a ­
ski j e g o  sp a d n ie  na  c ieb ie ."  J u ż  o d t ą d  c z e ­
k a ło  R o x o l a n ę  i n n e  p r z e z n a c z e n i e .  Z u le m a  
z o s t a w i w s w v  ją w  E sk i  S e r a  u dlą  n a u c z e n ia  
m o w y  i o b z n a j o m i e n i a  z  o b y c z a j a m i  t u r e c k ie -  
m i ,  o d j e c h a ła  w  k i lka  d n i  d o  S t a m b u ł u .  O b ­
c h o d z o n o  s ię  z n ią  z  n a j w i ę k s z e m  u s z a n o w a ­
n i e m ;  a g d y  już  z w y c z a j ó w  s e r a j o w y c h  d o .  
k ł a d n i e  b y ła  ś w i a d o m ą ,  o d w i e z i o n o  tą l i c z n ą  
s tr a żą  E u n u c h ó w  o t o c z o n ą  d o  S t a m b u ł u ,  d o  
p o m i e s z k a n i a  S u l t a n k i  W a l id y ,  P l a n ,  k t ó r y  
s o b ie  z  R o x o l a n ą  u ł o ż y ł a ,  m u s ia ł  s ię  |ó i u d a ć  
n i e z a w o d n i e .  P i e r w s z ą  f a w o r y t ą  S u ł ta n a  
b y ł a  F a t y m a  C z e r k a s k a ,  k tó r a  i le  w d z i ę k ó w  
t y ł e  n i e d o b r y c h  p r z y m i o t ó w  p o s ia d a ła .  S u -  
r o w e m  s w o j ć m  p o s t ę p o w a n i e m  z  o d a l i s k a m i  
i  n i e w o l n i c a m i  s e r a j o w ć m i ,  n i e s k o ń c z o n e m i  
w y m y s ł a m i ,  n a r e s z c i e  w ie L o k r o t n ć m  u c h y b i e ­
n i e m  Z u l e m i e , Ściągnę** n a  s i e b ie  p o w s z e c h n ą  
n i e n a w i ś ć .  T ę  * s e r c a  S o h m a n a  w y r u g o w a ć  
i  jćj m ie j s c e  z a s tą p ić  b y ł a  p r z e z n a c z o n a  R o ­
x o la n a .  S e r a j e  W s c h o d u ,  s§ o b r a z e m  teg o ,
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co s i ę  na w i d o w n i  św i a t a  cod z i en n ie  w y d a r  
r za»  wszys tk ie  namię tnośc i  b y w a i ą  t a m  c z ę ­
s to kroć  w  po ru sze n iu ,  wszys tk ie  int rygi  i p o d ­
s tępy  uż y t e ,  a czasem jedna ma la  p rzyczy na ,  
poc iąga  za sobą wie lk ie  skutki .  Ws zys tk i ch  
oc z ek iw a n i a  by ły  natężone.  Kis la r  Aga p r z e ­
ł oż ony  t r z e b ie ń c ó w  by ł  już w  z m o w i e  z Ż u ­
lem;}, i nie omieszkał  uprze dz ić  Sul tana  o 
św i e ż o  p rzyby łe j  Rus inc e ,  mającej  p r z e c h o ­
dz ić  pięknością wszys tk ie  ró że  se ra jowe .  D r u ­
giego dnia p o  p r zybyc iu  Roxo lany ,  o d w ie d z i ł  
S o l i ma n  s w o j ę  ma tk ę  i za raz zapragną ł  w i ­
dz i eć  z a c h w a lo n ą  n ie woln icę .  Aby  Su ł tana  
n o w o ś c i ą  za jąć,  p r ze d s t aw i ł a  m u  się ona  jak 
o w e  gotyckie k r ó l o w e  ry te  na kamieniach  po 
s t a rych  kościołach.  C z a r n y  z l o te m obszy w a-  
n y  eor secik ściskał  z w i n n ą  j.ej kibić ,  kró tka 
b ez  f a łd ó w  spódn iczka  nie z a k r y w a ła  jej pięknej  
ma le j  nóżki.  C i e m n e  jej loki spadały w  g ę ­
s tych up lo tac h  na pierś  a l a b a s t r o w ą ,  duże n ie ­
bieskie oczy i k o r a l o w e  usta  m a łe  j aśnia ły u- 
ś m i e c h e m  n ieb iańsk im — a gdy  je szcze  m ó ­
w i ć  z Su ł t anem zaczęła i ze s t o p n i o w ć m  p o ­
r us ze n ie m  serca  k o lo r  jej t w a r z y  o ż y w ia ł  się, 
w t e n c z a s  już p r ze b ra ło  m ia rę  z a c h w y c e n i e ;  
z d z i w i ł a ,  o c z a r o w a ła  i przejęła  na jwyższą  m i ­
łośc ią  Su ł t ana .  O d t ą d  nią tylko był  za | ęty i 
jej pos iadanie  za n a j w y ż s z e - u w a ż a ł  szczęście,  
o d p o w ie d z ia ła  j e g o  m i ł o ś c i  z  c a ł y m  z a p a ł e m  
m ło dz ie ńc z eg o  w ie k u ,  a gdy jej p r z e d m io te m  był  
tak po tężny  w l a d z c a ,  k tó ry w  istocie za j e d n e­
go z na j wię ksz ych  m o n a r c h ó w ,  jaki k iedy na  
t ro n ie  o toma ńsk im  zasiadał ,  jest u w a ż a n y ,  lu ­
b iący  s ł a w ę ,  d o b r y  po r z ą d e k ,  przy  tern w  ca ­
łej cz e r s tw ośc i  s w e g o  w ie k u  (gdyz za le dw ie  
t r zydz ieści  sześć łat l iczył) ,  k tóż  nie u n je w i n i  
s łabości  kob iece j ,  k toż jej mi łości  nie w y b a ­
c z y ?  umia ł  też ją oceniać S u ł t a n ,  p o n i e w a ż  
ana łaz ł  w  niei i s totę ,  jakiei w  s w y m  seraju 
n ie  widz ia ł .  B o  w  tych  pa łacach  za łożonych  
ku  szczęściu jednego c z ło w ie k a ,  a u p o k o r z e ­
n iu  w szy s t k ich  in n y c h ,  gdzie p o m im o  na j ­
g łębszego mi lczenia ,  z a le dw i e  gdzie da się 
s łyszeć w es t c h n ie n ie  m i i o ś r i ,  gdzie ob ok  n a j ­
w i ę k s z e g o  zb y t ku  i spaniałosci  smutek  p a n u ­
je ,  gdzie każdy p r z e d m io t  m a r t w y  uśm ie c ha  
się,  a w sz ys tk o  co ży je ,  p o n u r o  i l ęk l iwie  
w y g l ą d a ,  gdzie w sz y s t k o  nakształ t  ma sz yn y  
po ru sza  się za p a n e m  p a n ó w  — w  takich m ie j ­
scach osoba  myśląca z duszą i s e rc em ,  śmiała,  
ż y w a ,  u jm uj ąca ,  by ła  r z ą d k ie m  z jawiskiem.  
J e s z c z e  z a t r u w a ł a  spoko jność  Roxolariy o w a  
Czerkaska,  która z a w sz e  d o t ą d  b ęd ą c  u w a ż a n a  za 
f a w o r ;  t ę ,  w sze lk ich  in t r yg  u ż y w a ł a  na p o g n ę ­
b ienie  Rusinki.  R a z u  j e d n eg o ,  gdy Ro xo la n a  
chc ia ła  się udać d o  p o k o j ó w  Su ł tana ,  zeszła  
się z  F a t y m ą ,  k tó r a  lżąc ją w  n a j w y ż s z y m  
gnieyvte,  d r z w i  zam knę ła  i dalej  iść jćj w z b r a ­

niała.  Ale, gdy  Roxolana od  s w e g o  zamia ru  
nieod.  t ę p o w a l a  i śmia ło  się Czerkasce  stawi ła ,  
c h w y c i ł a  się ta g w a ł t u  i w id o cz n i e  jej t w a r z  
pot łuk ła .  (,*) Przeję ta  sm ut k ie m i ws tyderh  
R o x o l a n a ,  nie śmia ła  się ukazać Su ł t an ow i -  
Z d z i w i o n y  So l ima n  n ie w i d z e n ie m  s w e j  uko  
chanej  n ie wo ln icy  od  drii ki lku ,  pytał  się o 
p r z y c z y n ę ,  a d o w i e d z i a w s z y  się ,  ukarał  (Jzer-  
kaskę i k-ażał ją w t r ąc ić  do starego se ra ju ,  miej ­
sca opu sz cz o ny ch  i s ta rych  Sultariek.  O d t ą d  
była Roxo l ana  zu pe łn i e  sz częś l iwą ,  bo  p a n o ­
w a ł a  udzielnie w  se rcu Solimaria.  O g r o d y  
s e r a j o w e ,  ro zkoszne  brzegi  Bos foru  pa t rza ły  
z zazdrością na  tę k r ó le w s k ą  parę.  N a j b a r ­
dziej  lubi ł a p r z e b y w a ć  w  lasku j o d ł o w y m ;  
o b o k  m r u cz ąc eg o  w o d o s p a d u  t am wszys tkie 
p o w a b y ,  wszys tk ie  p r z y p o m n i e n ia  ojczyzny 
zmieszane  z cz a r o d z i e , s tw em  p ie rwsze )  mi ło ­
ści ,  działały na jej serce.  O  jakże te miejsca 
b y ły  usposob ione  do miłośc i !  Ze w szys tk ich  
s t ro n  skiepione k ur y ta rz e ,  na c i enkich s łupach  
o p a r t e ,  czyste w o d y  r y nn am i  z b ia ł ego m a r ­
m u r u  ko ło  k w i t n ą c y c h  c y t r y n o w y c h  i po tn a  
r a ń c z o w y c h  d r z e w  p łynące.  T u  przebiegała 
Ro x o la na  samo tne  ubocza ,  a p rzez szeregi  
d r z e w  i s ł u p ó w  oglądała coraz  dalej n o w e  al ­
tany i n i ep rzej rzane  b łę d n ik i . —  ' f u  by ła  ś w i ą ­
tyn ia  mi łości !  Z ło to  i l azur  odbi | a iy  jćj sk le­
p ien ia ,  a  ś c i a n y  tw o r z y ły  arabeski  p r z e z r o ­
czyste ,  p rzez  k tó r e ,  jak gdyby p rzez krzaki  
k w i a t ó w ,  w c i s ka ł o  się ś w ia t ło  dzienne.  T u  
sp o c z y w a ł  u n ó g  Roxolar iy rozkoszą u po jo n y  
So l im a n ,  a w  mia rę  użyc ia ,  w zr as ta ł a  iego 
miłość.  Ale Roxolana nie chciała,  aby iej k o ­
chan ek  był  z n ie w ie śc ia ly , sama go pobudza ła ,  
aby s t a w a ł  na  czele s w o i c h  w o | s k  i na w z ó r  
s w o i c h  wie lk ich  p r z o d k ó w  zbierał  I a u r y z w y *  
ciężkie —  a podczas jego n iebytności  z męzk ą  
ro z t ro p n oś c ią  za rządzała  s p r a w a m i  pańs tw*-  
Po dcza s  gdy bolimart  w  W ę g r z e c h  w o j o w a b  
u m a r ł  M a h o m e t  syn jego z Roxolar iy.  N ad ­
zwyc za jn ie  uczul  tę s t ratę S o l i m a n ,  p rze z  c a l /  
ciąg |ego p a n o w a n i a  nie w i d z i a n o ,  aby się 
k iedy  odda ł  ża lowi .  (* * )  Na  uczczenie parnią1'  
ki z m a r łe g o ,  tudzież dla odpuszczen ia  gr^u* 
c h ó w . j e g o ,  u d a r o w a ł  w olnośc ią  znaczną h- 
czbę n i e w o l n i k ó w ,  w y s t a w i ł  m e c z e t ,  w  k t ó ­
r y m  i m a n o w i e  dz ień  i rioc o d m a w i a ją  koran  
i h y m n y ,  a p r zy  n im kazał  w y b u d o w a ć  d r u ­
gi ,  n a z w a n y  M e n d e r e z ,  z o b o w ią z k ie m  
ćw ic zen ia  młodz i  w  p r a w i e  p r o r ok a .  Roxo -  
larta także w zn io s ł a  spaniały i m a r e t ,  to jes 
szp i t a l ,  dla o p a t ry w a n ia  ubogich  choryc h .  
P o  tych wie l kom yś l ny ch  uczynka ch  d o b r o ­
czynnośc i  dost rzegł  Su ł t an  nad z w yc z a j n y  smu " 
t ek w  Roxolanie.  P o  w * eiu na legan iach  o
*j Historycznie

**) Historycznie
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p r z y c z y n ę ’te g o  s t r a p ie n ia  o d p o w ie d z ia ła . :  „ Id ą c  
za p o p ę d e m  s e rc a  m o je g o  spe łn i łam ,  ś l a c h e tn y  
i d o b r o c z y n n y  u c z y n e k , ,  w y s ta w ia ją c  p r z y t u ­
łe k  d la  c ie rp ią c e j  l u d z k o ś c i , ;  a le  n ie  n a  m n i e  
s p a d a  ta  z a s łu g a ,  t o  w e d ł u g  p r a w  k o r a n u  d o ­
b r e  u c z y n k i  n i e w o l n i c y  śc iągają  z a s łu g ę  ty lk o  
dla jej pana .«  —t „ A c h  R o x o la n o ! "  z a w o ł a ł  
b o l i m a n ,  „ ty ś  b y ła  z a w s z e  p a n ią  se rca  m o je g o ,  

v a n ig d y  n i e w o ln i c ą .  C h c e sz l i  a b y m _ ci d a ł  d o ­
w ó d  p u b l i c z n y  m o je g o  p r z y w ią z a n i a  i w d z i ę ­
c z n o ś c i ?  o to  w y z w a l a m  cię z u p e łn i e ,  jes teś  
w o łn ą - l "  I  z a r a z  r o z k a z a ł  m u f t e m u ,  a b y  o g ł o ­
sił z  te j  o k o l ic z n o ś c i  s w o j e  F e t f a . “  D o p e ł ­
n i ł a  tć in  R o x o la n a  .n a jw y ż sz e g o  sW eg o  z a m ia ru .
A l b o w i e m  g d y  p o d o b n ie  jak  d a w n i e j ,  r o z k o ­
c h a n y  SoLiman chc ia ł  u ż y w a ć  z n ią  ro z k o s z y  
m i ło ś c i ,  d o b y ła  p u g in a ł ,u ,  k tó r y  w s z y s tk ie  S u t -  
ta n k i  u  pasa  n o s z ą  i w z n i o s ł y m  g ło s e m  r z e k ł a :  
„ J u ż  n ie  je s te m  t w o j ą  n i e w o l n i c ą ,  w i ę c  n ie  
m a s z  ż a d n e g o  p r a w a  d o  m n i e ,  a o d  g w a ł t u  
o c h r o n i  m ię  t e n  p u g in a ł .  J e s te ś l i  z a w s z e  z
l e d n a k o w e m  d la  m n i e ,  p r z y w i ą z a n i e m ,  w i ę c  
ży j ze  m n ą  jak  z  m a ł ż o n k ą !“ Z d z i w i o n y  S u l ­
t a n  n a d  ty Ią s ta ło śc i  i o d w a g i ,  a k o c h a ją c  ,ą 
z a w s z e  n a d  w s z e lk i  w y r a z ,  m e  w a h a ł  s ię  b y ­
n a jm n ie j  i w z i ą ł  ją za z o n ę .  W i a d o m o ś ć  tę 
o g ło s z o n o  p u b l i c z n ie  s to l i c y ,  a 1 u rc y a  p o  r a z  
p i e r w s z y  z z a d z i w i e n i e m  d o w i e d z i a ł a  s ię ,  iż 
m a  c e s a r z o w ą .  „ T e  są  s z c z e g ó ł y " ,  z a k o ń c z y ł  
O p a l i ń s k i ,  „ k t ó r e  u d z ie l ić  w a s z m o ś c i o m ,  p o ­
c z y t y w a ł e m  so b ie  za  o b o w i ą z e k .  T u  s k ł a d a m  
d a r y ,  k tó r e  R o x o ia n d  s w e j  r o d z i n i e  p rz e s y ła .  
A le  w s z y s t k i e  te  d o w o d y  jĄ p r z y w ią z a n i a ,  
s ta ją  się d la  n ie j c i e r p i e n i e m ,  g d y  m e  m o ż e  o -  
g lą d a ć  s w e g o  d z ia d a  i b ra ta .  P o s p ie s z c ie  d o  
n ie j  a u z u p e łn i c ie  w ł a s n e  i jćj s z c z ę ś c ie ."  R a ­
d o ś ć  k tó r ą  W  ład  u c z u ł  z teg o  d o n ie s ien ia ,  b y ła  
z b y te c z n a  —  ju ż  w  k i lka  d n i  p o t e m  r o z s ta ł  się 
i  t y m  ś w i a t e m .  C z e s ł a w  m e  o p u s z c z a ł  an i  
s w o je g o  k r a j u ,  a n i  s w o j e g o  d r u g ie g o  d z ia d a ,  
b o  p a m ię ta ł  o t e r n ,  co  b y l  w i n i e n  | e m u  i s w o ­
imi o jc z y ź n ie .  C z a s a m i  ty lk o  z g ła sza ł  się d o  
C e s a r r o w e j  tu r e c k ie l  i o d b ie r a ł  o d  n ie j  w i a d o ­
m o ś c i ,  d o  k t ó r y c h  z a w s z e  l i c z n e  d a r y  b y ły  
d o łą c z o n e .  Ale już  r .  1556  u m a r ł a  R o x o la n a  
* p l e u r y  n a  r ę k u  m ę ż a ,  k tó r y  p r z e z  ca łe  jć j  
ż y c ie  b y ł  d o  n ie j  p r z y w i ą z a n y  z j e d n a k o w ą  
s ta ło śc ią  i w i e r n o ś c i ą .  — D la  u z u p e łn i e n i a  tej 
p o w i e ś c i ,  p r z y t a c z a m y  s ł ó w  k i lk a ,  co  d z i e n n i ­
k a r z e  tu r e c c y  o  niój p iszą . U l r z y m u  ą o n i ,  iż 
d o  w s z y s t k i c h  w ie lk i c h  z d a r z e ń  za  ś w i e t n e g o  
p a n o w a n i a  S o l i m a n a ,  n a jw ięc iś j  się p r z y c z y ­
n i ła  R o x o la n a  s w o i ą  r a d ą  i c z y n n o ś c i ą .  P o l ­
ska  b y ła  s z c z ę ś l iw ą  p r z e z  c iąg  je j  ż y c ia ,  b o  ile  
m o ż n o ś c i  o d w r a c a ł a  w o j n ę  o d  s w o jó j  o jc z y ­
z n y  Z a r z u c a j ą  jój w p r a w d z i e  n i e n a s y c o n ą  
d u m ę  i ż ą d z ę  p a n o w a n i a .  Ś r o d k i  ja k ic h  u ż y -  
W ą la  d o  z g u b ie n ia  s y n ó w  z  C z e r k a s k i  z r o d z o ­

n y c h ,  aby tym s p o s o b e m  u ł a t w i ć  s w o i m  d r o ­
gę d o  n a s t ę p s t w a  t r o n u ,  są tak że  u s z c z e r b k ie m  
je j  s ł a w y .  A le  z a w s z e  o d z n a c z a ł  się  jej w ie lk i  
u m y s ł ,  a T u r c y  c z te rd z ie s to  - le tn ie  p a n o w a n i e  
S o l i m a n a ,  p o c z y tu j ą  za n a j c h w a l e b n ie j s z e  Z 
d y n a s ty i  o to m a ń sk ić j .  (H is t ,  tu r e c .  p r z e z  X . 
M i g n o t  o p a t a  d e  S e l l ie r s ,  t ł u m a c z :  X .  Sśzybiń- 
sk iego .  .T a  to  s a m a  n a re s z c ie  jes t  R o x o la n a ,  
k tó r ą  S o l i m a n  w  liście s w o i m  d o  Z y g m u n t a  I.  
n a z y w a  s io s t r ą  K r ó la  p o l s k i e g o ,  o d w o ł u j ą c  
s ię  n a  O p a l iń s k ie g o  p o s ła  n a te n c z a s  w  S t a m ­
b u l e ,  a b y  t e n  z a ś w i a d c z y ł ,  w  ja k ich  o n a  d o ­
s t a tk a c h  i p o w a ż a n i u  u n ie g o  zosta je .  ( O b a r *  
P a m i ę tn i k i  o  d a w n e j  P o lsc e  J .  U .  N i e m c e w i ­
cza .)

Teatr miejski.
W  n ie d z ie lę  d n ia  12. W r z e ś n i a .  —  " W ł a ­

d y s ł a w  II .  i B o le s ł a w  IV .«  , K r ó l o w i e  P o ls c y  ; 
c z y l i :  „ O s w o b o d z e n i e  P o z n a n i a . "  D r a m a h i -  
s t o r y c z n a  n a p is a n a  z d z i e j ó w  o jc z y s ty c h  p r z e z  
A. P i l i c h o w s k ie g o .  Z a k o ń c z y :  „ K r a k o w s k i e  
w e s e l e  n a  P o c i e s z c e .« O p e r e t k a  o r y g i n a ln i e  
w i e r s z e m  n a p is a n a  p r z e z  K. M a j e r a n o w s k ie g o ,  
z  m u z y k ą  J a n a  K rz e s in s k io g o .

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z o d w o ł a n i e m  się n a  d a w n i e j s z e  o b w ie s z c z e ­

n ia  z d n ia  25. P a ź d z ie r n ik a  1817. • ‘24. M a r c a  
l a 3 3 . ,  p r z e s t r z e g a  się n in i e j s z e m  p u b l i c z n o ś ć  
p o w t ó r n i e ,  iż u s t ą p ie n i e  p o m i e s z k a ń  b e z p o ­
ś r e d n ie  p o  u p ł y n i e n i u  c za su  n a j e m n e g o  n a s tą ­
p ić  m u s i ;  o r a z ,  ż e  ty lk o  w  p r z y p a d k u ,  g d y b y  
p o  u p ł y n i e n iu  c z a su  r z e c z o n e g o  d z ie ń  n ie d z i e l ­
n y  lu b  ś w i ę t n y  n a s t ą p i ł ,  u s t ą p ie n i e  d o p i e r o  
w  d n iu  n a s t ę p u ją c y m  m ie js c e  m ie ć  m o ż e .

Z a w i e s z e n i e  u s tą p ie n ia  p o m ie s z k a ń  n a d  c z a ­
s e m  k o n t r a k t o w y m  n a ; r a u ,  j a k o  n a d u ż y c i a  
c ie r p i a n e m  n ie  b ę d z ie .

P o z n a ń ,  d n ia  30. S i e r p n i a  4841 .
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u m  p o l i c y i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Następujące osoby zap odziane, jako to: _

1 )  B o r o w i c z  M a r c i n ,. k a r c z m a r z  z S k a lm ie -  
r o w i e  p o w i a t u  I n o w r o c ł a w s k i e g o ,  k tó r y
p r z e d  o k o ło  52 la ty  od d a l i ł  się z t a m t ą d  d o  
P o ls k i  ■*

2 )  D o b r z y ń s k i  J a n  z S a d o w c a ,  k tó r y  w  r o ­
k u  1819. z b ie g ł  b ę d ą c  t r a n s p o r t o w a n y m ;

3 )  C h a r i o t t a  L u iz a  H a h n e  z a m ę z n a  G r a e b e ,  
k tó r a  w  r o k u  1812. zn ik ła  tu  z t ą d ;

4 )  A n n a  z M askiefcv iczow  H e i n t ^ e ,  k t ó r a  
p r z e d  35 la ty  w y p r o w a d z i ł a  s ię  z N o w e -
g o d w o r u ;  ' „  . .  . . . .

5 )  K w i a t k o w s k i  A n d rz ć j  z S z a d ł o w i c ,  k t ó r y  
p r z e d  o k o ło  18 ła ty  p r a c o w a ł  p r z y  b u d o ­
w a n i u  t w i c r a z y  l o r u ń s k i ć j ;
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6) Lindebein Łukasz , który w  roku  1816, 
miał przebyw ać w  Kcyni;

7) Lenz Samuel m łynarz z młyna Samociń- 
6kiego,

8) R ohde M arcin, ow czarz ,  który w  roku
1 6 0 5 ,

9) Ringelmann Karól, który w  roku 1812. 
udać się mieli do Rossyi;

10) Marya Luiza z G o ltzó w  Seidler i mąż jćj, 
k tórzy przed około 20 laty oddalili się do 
P o lsk i;

11) Siewierski F ranciszek, który w  r, 1807. 
miał pójść jako żołnierz do W arszaw y;

12) Szymański Aridrzć), pisarz z R o jew a;
13) W ysiecki A d am , k tóry w  roku 1812. miał 

udać się za ustępującą armią francuzką;
14) G rapp  J a n  z Uiszna;
15) M achow icz Jó ze f ,  dzierżawca wieczysty  

z Świętego pod G nieznem ;
16) M athw ich Krysiyan z Małego Lubcza i ro ­

dzeństw o jego Michał i E*va R ozyna 
M athw ichow ie  }

17) Badoszewski Sylw ester , ślósarczyk z In o ­
w ro c ła w ia ,  który przed około 24 laty dał 
o sobie w iadom ość z Galicy i ;

teraz sukcessorowie i spadkobiercy ich w z y ­
w a ją  się niniejszem, ażeby nam o sw em  życiu 
i pobycie natychmiast dali wiadomość, lub też 
zgłosili się w  terminie na

d z i e ń  4. C z e r w c a  1 8 4 2 .
p rzed  p o ł u d n i e m  o g o d z in i e  lOtej p r z e d  D e p u ­
to w a n y m  Ur. V a n g e ro w , Assessorem Sądu 
podpisanego, w y zn aczo n y m , osobiście albo 
p rzez  pełnom ocnika, na którego przedstaw ia­

my im Kommissarzy spraw iedliw ości Vo- 
g la , Schultza 1. i Schultza II., gdyż j e ż e l i  
ani wiadomości nie dadzą, ani się tć i  nie 
zgłoszą, będą uznani za um arłych , a majątek 
ich w ydanym  zostanie najbliższym i wylegity­
m o w an y m  ich sukcessorom.

Bydgoszcz, dnia 21. C zerw ca  1841. 
K r ó l e w s k i  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n i a  7- W r z e ś n ia  1841. 1 Sto- N a p r . k u ran t

prC .
papie­
ram i

go to ­
w izną

O b lig i d ługu pań stw a  . . . .  
P r .  an g . o b lig a c je  1830. , • ,

4 104J 1 0 4 j
4 102 1014

O blig i p rem iow  h an d lu  rnor.sk. — 80 794
O blig i K u rm arch ii z b ież . kup. 3} 102 §
O blig i tym cz. N ow ej M arch ii d t. 3  i —
B erlińsk ie  ob ligacye  m iejskie . 4 1031 103J
K ró lew ieck ie  d ito  . . — ___

E lb lągsk ie  d ito  .  , 3 ł 100 9 9 |
G dańsk ie  d ito  w  T .  • • . , 48
Z achodnio  - P r . listy  zastaw ne . 3 f 1021 10 i i

Listy zast. W .  X . Poznańsk iego  . 4 106 —
W s c h o d n io  - P r .  listy  zastaw ne . 3 i 103 {
Pom orsk ie  d ito  .  . 34 1 0 3 |

102',K u r - i  N o w om arch . d ito  • . 34 mmm.
S zląskie d ito  . . 
O b i. zaleg ł, k ap , i p rC . K u r-  i N o ­

3 i 102) —

w ej - M a r c h i i ......................... — — —
Z ło to  a l m arco _ 211 — -

N ow e dukaty ___ -  - 1

F ry d ry ch sd o ry  . . .  . . . — 134 13
In n e  m onety  z ło te  po  5  ta larów  . — 84 8
O isconto  . . . . . . .  . — 3 v 4

1

Nazwy kościołów

W  nied z ie lę  dn ia  12. W rz e ś n ia  1841. r . 
b ęd ą  m ieli kazan ie

W  ciągu tygodnia  od dnia 3. aż do 
dn ia 0 . W rz e ś n ia  1841.

p rz e d  p o łu d n iem . po  p o łu d n iu .
u ro d z iło  się um arło ślub

c h ło ­
pców .

dzie -
w cząt.

p łc i
m ęsk.

p łc i
żeńsk .

w zięło
p ar.

W  kościele k a ted ra lnym X , P r , U rb an o w icz _. 1 4 1 3
W k o i .  fa rn .S .M ary iM ag d . -  D ziek. Z ejland — 1 2 mmm 1
S. W o jc ie c h a  . . . . * M ans. D uliusk i — 1 6 ’ 7
W  kościele  S w . M arcina -  P ro b  K am ieński — » 3 3 4 2
G m ina n iem iecko-kato licka * P aw elke X. P aw elk e
D om in ikanów  . .  -f , -  S cho ltz — . . . __ .
W  klaszt. sióstr m iłosierdzia - P r .  U rbanow icz — __ _

W  ewanielickim S . K rzyża Superint* F ischer P asto r  F rie d ric h 2 3 5 4 2
W  ew anielickim  S. Pio tra K andydat E rd m an n — 3 —

W  kościele garnizonowym
'

W o j .  nadkazn .C ran z — 2 — 1 — —

‘ O gółem  . |  13 j 18 | 9 1 17 7


